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    Jak ogień, zupełnie jak ogień. To były pierwsze słowa wypowiedziane przez zahipnotyzowanego chłopca. Pomimo zagrażających jego życiu ran od noża– miał ich setki na twarzy, nogach, tułowiu, plecach, na podeszwach stóp, na karku iztyłu głowy– wprowadzono go wstan głębokiej hipnozy wnadziei, że będzie można jego oczami zobaczyć, co się wydarzyło.


    – Próbuję mrugać– wymamrotał.– Wchodzę do kuchni, ale tam dzieje się coś dziwnego. Coś trzeszczy między krzesłami, ana podłodze rozprzestrzenia się czerwony ogień.


    Policjant, który znalazł chłopca pośród ciał leżących wjednym zdomków szeregowych, myślał, że on nie żyje. Stracił mnóstwo krwi, doznał wstrząsu iodzyskał świadomość dopiero siedem godzin później.


    Był jedynym świadkiem, który przeżył masakrę, ikomisarz kryminalny Joona Linna miał nadzieję, że będzie mógł opisać zabójcę. Sprawca nie zamierzał nikogo zostawić przy życiu, więc pewnie nie przejmował się zakrywaniem twarzy.


    Jednak gdyby pozostałe okoliczności nie były tak wyjątkowe, nikt by nawet nie wpadł na pomysł, żeby zwrócić się do hipnotyzera.

  


  
    


    Wmitologii greckiej bóg Hypnos przedstawiany jest jako skrzydlaty chłopiec zmakówką wdłoni. Jego imię oznacza sen. Jest bliźniaczym bratem śmierci, synem nocy imroku.


    Określenie „hipnoza” użyte zostało po raz pierwszy wswoim współczesnym znaczeniu w1843 roku przez szkockiego chirurga Jamesa Braida. Terminem tym określił on stan przypominający sen, charakteryzujący się wzmożoną wrażliwością ipodatnością na sugestię.


    Dziś jest już naukowo stwierdzone, że prawie każdego człowieka można zahipnotyzować, jednak panują wciąż różne opinie co do przydatności hipnozy, jej wiarygodności iszkodliwości. Prawdopodobnie ów ambiwalentny stosunek wynika stąd, że hipnoza nadużywana bywała przez oszustów, artystów estradowych isłużby wywiadowcze na całym świecie.


    Zczysto technicznego punktu widzenia wprowadzenie człowieka wstan hipnozy jest proste, trudność polega na kontrolowaniu przebiegu sesji, prowadzeniu pacjenta, analizie iwykorzystaniu wyników. Jedynie wieloletnie doświadczenie iwrodzone zdolności umożliwiają opanowanie głębokiej hipnozy. Na całym świecie jest zaledwie garstka prawdziwych hipnotyzerów zkwalifikacjami medycznymi.
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    Noc zsiódmego na ósmy grudnia Erik Maria Bark zostaje gwałtownie wyrwany ze snu dzwonkiem telefonu. Zanim się całkiem rozbudzi, słyszy siebie samego mówiącego zuśmiechem:


    – Baloniki iserpentyny.


    Serce łomocze mu po nagłym przebudzeniu. Erik nie wie, co miał na myśli. Nie ma pojęcia, czego dotyczył sen.


    Żeby nie zbudzić Simone, wymyka się zsypialni izamyka drzwi. Dopiero potem odbiera.


    – Tak, tu Erik Maria Bark.


    Jakiś komisarz kryminalny Joona Linna pyta, czy obudził się już na tyle, żeby przyswoić ważną informację. Kiedy Erik słucha słów komisarza, jego myśli wciąż jeszcze zapadają wciemną próżnię pozostałą po śnie.


    – Słyszałem, że zna się pan na leczeniu urazów– mówi Joona Linna.


    – Tak– odpowiada krótko.


    Zażywa tabletkę przeciwbólową, słuchając sprawozdania. Komisarz wyjaśnia, że musi kogoś przesłuchać. Piętnastolatek był świadkiem podwójnego zabójstwa. Problem wtym, że został ciężko ranny. Jego stan jest niestabilny– chłopak jest we wstrząsie, nie odzyskał przytomności. Przewieziono go wnocy zoddziału neurologii wHuddinge na neurochirurgię wszpitalu uniwersyteckim Karolinska wSolnie.


    – Kto jest lekarzem prowadzącym?– pyta Erik.


    – Daniella Richards.


    – To świetna specjalistka ijestem pewien, że da sobie…


    – Właśnie ona chciała, żebym zatelefonował– przerywa komisarz.– Potrzebuje pańskiej pomocy, aczasu jest niewiele.


    Erik wraca do sypialni po swoje rzeczy. Promień światła latarni ulicznej wpada przez szparę między roletami. Simone leży na plecach iprzygląda mu się dziwnym, pustym wzrokiem.


    – Nie chciałem cię obudzić– mówi cicho.


    – Kto to był?– pyta Simone.


    – Policjant… Komisarz, nie dosłyszałem nazwiska.


    – Oco chodziło?


    – Muszę jechać do Karolinska– odpowiada.– Potrzebują pomocy przy jednym chłopcu.


    – Która jest właściwie godzina?


    Simone patrzy na budzik izamyka oczy. Erik widzi, że na jej piegowatej skórze ramion odgniotła się faktura pościeli.


    – Śpij, Sixan– szepce.


    Wynosi swoje ubrania do przedpokoju, zapala światło iubiera się wpośpiechu. Za jego plecami błyska lśniące, stalowe ostrze. Erik odwraca się iwidzi, że jego syn powiesił łyżwy na klamce drzwi wejściowych, żeby ich nie zapomnieć. Pomimo pośpiechu idzie do garderoby, wyciąga kufer iznajduje wnim ochraniacze na łyżwy. Zakłada je na ostrza, kładzie łyżwy na podłodze wprzedpokoju iopuszcza mieszkanie.


    Jest trzecia wnocy, wtorek, ósmy grudnia, kiedy Erik Maria Bark wsiada do samochodu. Śnieg powoli pada zczarnego nieba. Nie ma wiatru, ciężkie płatki sennie układają się na pustej ulicy. Erik przekręca kluczyki wstacyjce imiękkimi falami nadpływa muzyka: Miles Davis, Kind of Blue.


    Przejeżdża ten krótki odcinek przez śpiące miasto, zLuntmakargatan, przez Sveavägen do Norrtull. Jezioro Brunnsviken majaczy woddali niczym wielki, czarny otwór za zasłoną padającego śniegu. Erik powoli wjeżdża na teren szpitala, między cierpiącą na niedobór personelu klinikę imienia Astrid Lindgren aporodówkę, obok kliniki radioterapii ipsychiatrii. Parkuje na swoim zwykłym miejscu pod kliniką neurochirurgii iwysiada zsamochodu. Światło latarni odbija się woknach wysokiego kompleksu. Na parkingu dla odwiedzających stoi raptem kilka samochodów. Wciemności wśród drzew latają kosy, szeleszcząc skrzydłami. Erik zauważa, że otej porze nie słychać szumu zautostrady.


    Wtyka kartę ipodaje sześciocyfrowy kod, wchodzi do foyer, wyjeżdża windą na piąte piętro iprzechodzi przez korytarz. Sufitowe świetlówki odbijają się wniebieskiej, gumowej wykładzinie jak lód na kanale. Dopiero teraz dociera do niego zmęczenie po gwałtownym dopływie adrenaliny. Sen był dobry, pozostawił po sobie wciąż wyczuwalny smak szczęścia. Mija salę operacyjną, przechodzi obok drzwi do wielkiej komory hiperbarycznej, pozdrawia pielęgniarkę ijeszcze raz analizuje wmyślach to, co komisarz powiedział mu przez telefon: chłopiec krwawi, jest pocięty na całym ciele, poci się, nie chce leżeć, jest niespokojny ibardzo spragniony. Próbowano znim porozmawiać, ale jego stan szybko się pogarsza. Traci świadomość, jednocześnie jego serce przyśpiesza, aż wkońcu dyżurna lekarka Daniella Richards podejmuje słuszną decyzję oniedopuszczaniu do pacjenta policji kryminalnej.


    Dwóch umundurowanych policjantów stoi przy wejściu na oddział N18. Kiedy Erik zbliża się do nich, zdaje mu się, że dostrzega na ich twarzach niepokój. „Może są po prostu zmęczeni”, myśli, zatrzymując się, żeby się wylegitymować. Rzucają okiem na identyfikator iwciskają przycisk otwierający drzwi.


    Erik wchodzi do środka, podaje rękę Danielli Richards izwraca uwagę na stres malujący się na jej twarzy, ruchy zdradzające wewnętrzne napięcie.


    – Napij się kawy– mówi Daniella.


    – Zdążymy?


    – Krwawienie wątroby mam pod kontrolą.


    Jakiś mężczyzna wwieku około czterdziestu pięciu lat, ubrany wdżinsy iczarną marynarkę, stuka wobudowę automatu do kawy. Ma jasne, zmierzwione włosy, wargi zaciśnięte, poważne. Erik domyśla się, że to może być Magnus, mąż Danielli. Nigdy go nie spotkał, widział tylko fotografię wjej gabinecie.


    – To twój mąż?– pyta, wskazując na niego.


    – Co?


    Lekarka wygląda na zdumioną irozbawioną zarazem.


    – Pomyślałem, że Magnus przyjechał ztobą.


    – Nie.– Daniella śmieje się.


    – Jesteś pewna? Zapytam go– żartuje Erik, idąc wstronę mężczyzny.


    Dzwoni komórka. Daniella odbiera ją, dalej się śmiejąc.


    – Erik, daj spokój– mówi, po czym przykłada słuchawkę do ucha ipotwierdza:


    – Tak, tu Daniella.


    Nasłuchuje, ale nic nie słyszy.


    – Halo?


    Odczekuje parę sekund, potem ironicznie kończy rozmowę hawajskim pozdrowieniem „aloha”. Wyłącza telefon irusza za Erikiem.


    Erik dochodzi do blondyna. Automat buczy isyczy.


    – Kawy?– proponuje mężczyzna, usiłując wetknąć kubek wdłoń Erika.


    – Nie, dziękuję.


    Mężczyzna pije kawę iuśmiecha się, ukazując dołeczki wpoliczkach.


    – Smaczna– stwierdza iznów próbuje podać Erikowi kubek.


    – Nie chcę.


    Blondyn upija kolejny łyk, przyglądając się lekarzowi.


    – Czy mógłbym pożyczyć telefon?– pyta nagle.– Jeśli można… Zostawiłem swój wsamochodzie.


    – Iteraz chce pan pożyczyć telefon ode mnie?– Wpytaniu Erika wyczuwalne jest napięcie.


    Mężczyzna kiwa głową ipatrzy na niego jasnymi oczyma, szarymi jak polerowany granit.


    – Weź mój– proponuje Daniella.


    – Dzięki.


    – Nie ma za co.


    Blondyn bierze komórkę, przygląda się jej. Po chwili jego wzrok napotyka spojrzenie Danielli.


    – Obiecuję oddać.


    – Itak tylko ty zniej korzystasz– żartuje Daniella.


    Mężczyzna śmieje się iodchodzi na bok.


    – To na pewno jest twój mąż– stwierdza Erik.


    Kobieta zuśmiechem kręci głową. Wygląda na bardzo zmęczoną. Musiała trzeć oczy, bo rozmazała po policzku srebrnoszary cień.


    – Czy mam obejrzeć pacjenta?– pyta Erik.


    – Byłoby miło.


    – Skoro itak już tu jestem…– dodaje Erik pośpiesznie.


    – Bardzo chcę usłyszeć twoją opinię. Mam wątpliwości…


    Daniella cicho otwiera ciężkie drzwi iprowadzi go do pokoju przylegającego do sali operacyjnej. Na łóżku leży szczupły chłopiec. Dwie pielęgniarki opatrują jego rany. Setki cięć ikłuć, wszędzie, na całym ciele. Na podeszwach stóp, na piersi ibrzuchu, na karku, ciemieniu, twarzy ina dłoniach.


    Puls jest słaby, ale bardzo szybki. Wargi szare jak aluminium. Chłopiec poci się, powieki ma zaciśnięte. Jego nos wygląda na złamany. Podskórny wylew rozprzestrzenia się niczym ciemna chmura od szyi, przez klatkę piersiową wdół.


    Erik zauważa, że pomimo obrażeń chłopiec ma ładną twarz.


    Daniella relacjonuje ściszonym głosem historię pacjenta, kiedy nagle przerywa jej pukanie. To znowu ten blondyn. Macha do nich przez szybę wdrzwiach.


    Erik iDaniella spoglądają po sobie iopuszczają pomieszczenie. Blondyn wrócił do posykującego automatu zkawą.


    – Duże cappuccino– zwraca się do Erika.– Przyda się, zanim pozna pan funkcjonariusza, który znalazł chłopca.


    Dopiero teraz do Erika dociera, że ten blondyn to komisarz kryminalny, który obudził go niespełna pół godziny temu. Przez telefon jego fiński akcent nie był tak wyraźny albo Erik był wtedy zbyt zmęczony, żeby zwrócić na niego uwagę.


    – Dlaczego miałbym chcieć go poznać?– pyta Erik.


    – Żeby zrozumieć, czemu muszę przesłuchać…


    Joona milknie na dźwięk telefonu Danielli. Wyjmuje go zkieszeni marynarki, ignoruje jej wyciągniętą rękę izerka na wyświetlacz.


    – To raczej do mnie– mówi iodbiera.– Tak… nie, chcę go tutaj. Okej, ale mam to gdzieś.


    Komisarz uśmiecha się, słuchając obiekcji kolegi.


    – Chociaż ja coś zauważyłem– odpowiada.


    Ten drugi krzyczy do telefonu.


    – Zrobię to po swojemu– deklaruje spokojnym tonem Joona ikończy rozmowę.


    Oddaje telefon Danielli, cicho dziękując.


    – Muszę przesłuchać pacjenta– tłumaczy zpowagą.


    – Przykro mi– mówi Erik.– Moja opinia pokrywa się zoceną doktor Richards.


    – Kiedy będzie mógł ze mną porozmawiać?


    – Gdy wyjdzie zszoku.


    – Wiedziałem, że pan tak odpowie– stwierdza cicho Joona.


    – Stan jest wciąż krytyczny– wyjaśnia Daniella.– Opłucna została uszkodzona, jelito cienkie, wątroba i…


    Na oddział wchodzi mężczyzna wbrudnym mundurze policyjnym. Rzuca wich stronę pełne niepokoju spojrzenia. Joona macha do niego, podchodzi iwita się znim. Mówi coś ściszonym głosem, apolicjant przesuwa dłonią po ustach ispogląda na lekarzy. Komisarz powtarza koledze, że wszystko jest wporządku, że muszą poznać okoliczności. To może im bardzo pomóc.


    – No więc– zaczyna policjant icicho odchrząkuje.– Słyszymy przez radio, że sprzątacz znalazł martwego faceta wtoalecie na stadionie wTumbie. Amy akurat siedzimy wsamochodzie na Huddingevägen imusimy tylko skręcić wDalvägen, żeby pojechać wstronę jeziora. Janne, mój kolega, wchodzi do środka, podczas gdy ja rozmawiam ze sprzątaczem. Na początku myśleliśmy, że chodzi oprzedawkowanie, ale szybko okazuje się, że to zupełnie inna sprawa. Janne wychodzi zszatni, jest strasznie blady izachowuje się tak, jakby nie chciał mnie tam wpuścić. „Jebana rzeka krwi”, trzy razy powtarza, siada na schodach i…


    Policjant milknie, opada na krzesło izamiera zwpółotwartymi ustami.


    – Możesz mówić dalej?– pyta Joona.


    – Tak… przyjeżdża karetka, identyfikują zmarłego, aja mam porozmawiać zrodziną. Brakuje nam ludzi, więc jadę sam. Moja szefowa mówi, że nie chce posyłać Jannego wtym stanie. To zrozumiałe.


    Erik spogląda na zegarek.


    – Masz czas, żeby tego wysłuchać– mówi do niego Joona ze swoim spokojnym, fińskim akcentem.


    – Ofiara– policjant ciągnie dalej ze spuszczonym wzrokiem– to nauczyciel zgimnazjum wTumbie, mieszka na tym nowym osiedlu domków szeregowych przy ozie. Nikt tam nie otwiera. Dzwonię parę razy do drzwi. Właściwie nie wiem, co skłania mnie do przejścia wzdłuż domu izaświecenia latarką wokno od podwórza.


    Policjant przerywa, usta mu drżą, zaczyna drapać paznokciem woparcie krzesła.


    – Mów dalej– prosi Joona.


    – Czy muszę, bo ja… Ja…


    – Znalazłeś chłopca, matkę imałą, pięcioletnią dziewczynkę. Tylko chłopiec jeszcze żył.


    – Chociaż myślałem, że… Ja…


    Milknie, blady jak ściana.


    – Dziękuję, że przyszedłeś, Erland– mówi Joona.


    Policjant kiwa głową, wstaje, zroztargnieniem otrzepuje dłonią brud zkurtki iwychodzi.


    – Wszyscy byli poszatkowani– ciągnie Joona.– Czysty obłęd, odnieśli ciężkie obrażenia, byli kopani, bici, uderzani nożem, ata mała… była przecięta na dwie części. Dolna część leżała wfotelu przed telewizorem, a…


    Milknie, przyglądając się Erikowi. Potem opowiada dalej:


    – Przypuszczalnie sprawca wiedział, że ojciec był wtedy na stadionie– wyjaśnia.– Sędziował mecz piłki nożnej. Zabójca czekał, aż zostanie sam, zanim go zamordował. Potem zaczął ćwiartować ciało, zagresją rąbać na kawałki. Następnie pojechał do domu zabić pozostałych.


    – Wtej kolejności?– pyta Erik.


    – Według mnie tak– odpowiada komisarz.


    Erik czuje, jak ręka mu drży, kiedy przeciąga nią po twarzy. Ojciec, matka, syn, córka– myśli powoli inapotyka wzrok Joony Linny.


    – Chciał zlikwidować całą rodzinę– stwierdza słabym głosem.


    Joona waha się.


    – Właśnie oto… Jest jeszcze jedno dziecko, najstarsza siostra. Dwudziestotrzylatka. Nie możemy jej znaleźć. Nie ma jej wmieszkaniu wSundbybergu ani uchłopaka. Dopuszczamy możliwość, że sprawca będzie chciał dopaść również iją, dlatego chcemy jak najszybciej przesłuchać świadka.


    – Przeprowadzę dokładne badanie– mówi Erik.


    – Dziękuję.


    – Ale nie możemy ryzykować życia pacjenta…


    – Rozumiem– przerywa mu Joona.– Chodzi tylko oto, że im później znajdziemy jakiś punkt zaczepienia, tym więcej czasu zabójca ma na poszukiwanie siostry.


    – Może powinniście przeprowadzić oględziny tych miejsc– proponuje Daniella.


    – Są wtoku– odpowiada komisarz.


    – Wtakim razie jedź tam iich pogoń.


    – To itak nic nie da.


    – Co masz na myśli?


    – Znajdziemy tam pomieszane ślady DNA setek, może tysięcy osób.


    Erik wraca do pacjenta. Stoi przy łóżku chłopca, obserwując jego bladą, poranioną twarz. Płytki oddech. Zmarznięte usta. Erik wymawia jego imię, przez twarz pacjenta przebiega bolesny skurcz.


    – Josef– powtarza cicho.– Nazywam się Erik Maria Bark, jestem lekarzem, zbadam cię. Możesz skinąć głową, jeśli mnie rozumiesz.


    Chłopiec leży bez ruchu, jego brzuch wznosi się wrytm krótkich oddechów. Mimo to Erik jest przekonany, że Josef zrozumiał jego słowa, ale znów stracił świadomość ikontakt został zerwany.


    Kiedy pół godziny później Erik opuszcza pokój, komisarz iDaniella wpatrują się wniego znapięciem.


    – Przeżyje?– pyta Joona.


    – Za wcześnie, by otym mówić, ale…


    – Ten chłopiec to nasz jedyny świadek– przerywa mu policjant.– Ktoś zamordował jego ojca, matkę imłodszą siostrę, ateraz prawdopodobnie jest wdrodze do starszej.


    – Wiemy– mówi Daniella.– Ale uważamy, że policja powinna poświęcić swój czas na szukanie jej, zamiast nam tu przeszkadzać.


    – Szukamy, ale za wolno to idzie. Musimy porozmawiać zchłopcem, bo przypuszczalnie widział twarz zabójcy.


    – Mogą minąć tygodnie, zanim będziecie wstanie go przesłuchać– stwierdza Erik.– Nie możemy tak po prostu nim potrząsnąć ipowiedzieć mu, że cała jego rodzina nie żyje.


    – Awhipnozie?– podsuwa Joona.


    Wpomieszczeniu zalega cisza. Erik myśli ośniegu padającym na Brunnsviken, który widział, jadąc wtę stronę. Jak płatki, wirując, opadały między drzewami wciemną wodę.


    – Nie– szepce sam do siebie.


    – Hipnoza by nie zadziałała?


    – Nie znam się na tym– odpowiada Erik.


    – Mam świetną pamięć do twarzy– mówi Joona zszerokim uśmiechem.– Jesteś sławnym hipnotyzerem, mógłbyś…


    – Byłem szarlatanem– przerywa mu Erik.


    – Nie wydaje mi się– stwierdza komisarz.– Ato jest sytuacja krytyczna.


    Daniella rumieni się iuśmiecha, patrząc wpodłogę.


    – Nie mogę– powtarza Erik.


    – Tak właściwie to ja odpowiadam za pacjenta– odzywa się lekarka podniesionym głosem.– Inie zamierzam pozwolić na żadną hipnozę.


    – Ale gdybyś uznała, że nie byłoby to dla niego groźne?– drąży Joona.


    Erik domyśla się, że komisarz kryminalny od samego początku myślał ohipnozie jako omożliwej drodze na skróty. Nie chodzi tu ożadne nagłe olśnienie. Joona Linna poprosił go oprzybycie do szpitala, aby spróbować namówić go do zahipnotyzowania pacjenta, anie dlatego że zna się na leczeniu szoku iurazów psychicznych.


    – Przyrzekłem sobie już nigdy nie zajmować się hipnozą– mówi Erik.


    – Wporządku, rozumiem. Słyszałem, że był pan najlepszy, ale, do diabła, muszę uszanować pański wybór.


    – Przykro mi.


    Erik spogląda przez szybę na pacjenta, apotem zwraca się do Danielli.


    – Dostaje desmopresynę?


    – Nie, jeszcze ztym czekam.


    – Dlaczego?


    – Ryzyko powikłań zatorowo-zakrzepowych.


    – Śledziłem dyskusję na ten temat, ale nie wydaje mi się, żeby miało to jakiś związek. Ja cały czas podaję synowi desmopresynę– mówi Erik.


    Joona ociężale podnosi się zkrzesła.


    – Byłbym wdzięczny, gdyby mógł pan polecić innego hipnotyzera.


    – Nie wiemy nawet, czy pacjent odzyska świadomość…– mówi Daniella.


    – Ale liczę na…


    – …amusi być przytomny, żeby wogóle móc poddać się hipnozie– kończy lekarka, uśmiechając się kącikiem ust.


    – Słuchał, kiedy doktor mówił do niego– upiera się Joona.


    – Nie wydaje mi się– mruczy Daniella pod nosem.


    – Rzeczywiście słuchał– potwierdza Erik.


    – Moglibyśmy ocalić jego siostrę– ciągnie Joona.


    – Jadę do domu– oświadcza cicho Erik.– Daj pacjentowi desmopresynę iprzemyśl komorę hiperbaryczną.


    Wychodzi. Idąc korytarzem, zdejmuje fartuch iwsiada do windy. Wfoyer jest ruch. Drzwi są otwarte, aniebo trochę pojaśniało. Już wdrodze zparkingu wyciąga rękę po drewniane puzderko leżące wschowku. Nie spuszczając wzroku zdrogi, podnosi wieczko zkolorową papugą itubylcem, bierze trzy tabletki iszybko je łyka. Będzie potrzebował kilku godzin snu, zanim zbudzi Benjamina na zastrzyk.

  


  
    2


    Wtorek rano, ósmy grudnia Komisarz kryminalny Joona Linna zamawia dużą kanapkę zparmezanem, bresaolą isuszonymi pomidorami wkafejce Il caffè na Bergsgatan. Jest wczesny ranek ikawiarnię właśnie otwarto– dziewczyna przyjmująca zamówienie nie zdążyła jeszcze rozpakować pieczywa.


    Po tym jak wczoraj późnym wieczorem obejrzał miejsca zbrodni wTumbie, odwiedził ofiarę wszpitalu Karolinska wSolnie ipo nocnej rozmowie zobojgiem lekarzy, Daniellą Richards iErikiem Marią Barkiem, wrócił do domu ispał trzy godziny.


    Teraz Joona czeka na śniadanie, zerkając wstronę ratusza przez zaparowaną szybę, irozmyśla oprzejściach podziemnych ciągnących się pod parkiem pomiędzy ogromnym budynkiem policji aratuszem. Dostaje zpowrotem kartę płatniczą, pożycza wielki długopis leżący na szklanym blacie, podpisuje się na kwicie iwychodzi zkawiarni.


    Znieba siecze śnieg zdeszczem, kiedy Joona szybkim krokiem maszeruje wgórę Bergsgatan zciepłą kanapką wjednej isportową torbą zkijem do unihokeja wdrugiej ręce.


    „Dziś mecz ze śledczymi– już mi nas żal– myśli Joona.– Dostaniemy lanie, tak jak obiecali”.


    Drużyna unihokeja Wydziału Kryminalnego przegrywa zdzielnicowymi, drogówką, policją morską, antyterrorystami isłużbami specjalnymi. Ale to dobry powód, żeby potem nawzajem pocieszać się wpubie.


    „Tylko zgośćmi zlaboratorium udało nam się wygrać”, myśli Joona.


    Idąc wzdłuż fasady budynku policji iprzechodząc obok głównego wejścia, nie wie jeszcze, że wten wtorek ani nie zagra wunihokeja, ani nie pójdzie do pubu. Zauważa swastykę namalowaną na tabliczce Sądu Rejonowego. Długimi krokami podąża wstronę aresztu Kronoberg iwidzi, jak brama bezgłośnie zamyka się za jakimś samochodem. Płatki śniegu roztapiają się na szybie budki wartownika. Joona mija policyjną pływalnię iprzechodzi przez trawnik wstronę wielkiego kompleksu. „Fasada przypomina ciemną miedź, polerowaną, ale jakby pod wodą”, myśli. Na długim stojaku pod salą rozpraw nie ma żadnych rowerów, na masztach po obu stronach wiszą mokre flagi. Joona wbiega pomiędzy metalowymi słupkami pod wysoki dach zmatowego szkła, otrzepuje buty iwchodzi do Krajowego Urzędu Policji.


    WSzwecji policja podlega Ministerstwu Sprawiedliwości, ale ten departament nie ma uprawnień, aby decydować, wjaki sposób prawo ma być egzekwowane. Centralną władzę administracyjną pełni Krajowy Urząd Policji. Wjego skład wchodzą Krajowy Wydział Kryminalny– Rikskriminalpolisen, Policja Bezpieczeństwa– Säkerhetspolisen, Wyższa Szkoła Policyjna– Polishögskolan iCentralne Laboratorium Kryminalistyczne– Statens kriminaltekniska laboratorium.


    Krajowy Wydział Kryminalny, wskrócie Rikskrim, jest jedyną centralną jednostką operacyjną zwalczającą najcięższą przestępczość na poziomie krajowym imiędzynarodowym. Tu od dziewięciu lat Joona Linna pracuje jako komisarz kryminalny.


    Joona idzie swoim korytarzem, ściąga czapkę przy tablicy ogłoszeń, przebiega wzrokiem informację ojodze, ofertę sprzedaży przyczepy campingowej, wiadomość od związku zawodowego OFR / P izmianę godzin otwarcia klubu strzeleckiego.


    Podłoga, umyta wzeszły piątek, jest już bardzo brudna. Drzwi do Benny’ego Rubina są uchylone. Sześćdziesięciolatek zsiwym wąsem ipomarszczoną, zniszczoną słońcem skórą, należał przez kilka lat do Grupy Palmego[1], ale teraz jest zaangażowany we współpracę zcentralą łączności iprzejście na nowy system radiowy Rakel. Siedzi przed komputerem zpapierosem zatkniętym za ucho iślamazarnie wystukuje coś na klawiaturze.


    – Mam oczy ztyłu głowy– odzywa się nagle.


    – To by tłumaczyło, dlaczego tak wolno piszesz– żartuje Joona.


    Zauważa ostatnią zdobycz kolegi: plakat zreklamą linii lotniczych SAS– młoda, dość egzotyczna kobieta wśladowym bikini, popijająca owocowy drink przez rurkę. Benny’ego do tego stopnia rozzłościł zakaz wieszania kalendarzy zdziewczynami zrozkładówek, że wiele osób spodziewało się jego rezygnacji. Zamiast tego od wielu lat uparcie iwmilczeniu wyrażał swój protest. Pierwszego dnia każdego miesiąca zmienia dekorację na ścianie. Nikt nie zabronił wieszania reklam linii lotniczych, zdjęć łyżwiarek zrozłożonymi nogami, instrukcji yogi czy reklam bielizny zHennes & Mauritz. Joona pamięta planszę ze zdjęciem sprinterki Gail Devers wobcisłych szortach iodważną litografię artysty Egona Schielego przedstawiającą rudowłosą kobietę siedzącą zrozchylonymi nogami, wluźnych pantalonach.


    Joona przystaje, żeby przywitać się ze swoją koleżanką iasystentką Anją Larsson. Dziewczyna siedzi przed monitorem zpółotwartymi ustami iwyrazem takiej koncentracji na pyzatej twarzy, że postanawia jej nie przeszkadzać. Idzie do swojego pokoju, wiesza na drzwiach mokry płaszcz, zapala woknie gwiazdę adwentową iszybko przegląda papiery na swojej półce: pismo oBHP, oferta kupna energooszczędnych żarówek, zapytanie zprokuratury izaproszenie na bożonarodzeniowe spotkanie wSkansenie.


    Joona wychodzi ze swojego biura iidzie do sali odpraw, siada na zwykłym miejscu, zpapierowej torebki wyciąga kanapkę izaczyna jeść.


    Na białej tablicy wiszącej na długiej ścianie pokoju ktoś napisał: ubiór, środki ochrony indywidualnej, broń, gaz łzawiący, środki opatrunkowe, pojazdy, pozostałe pomoce techniczne, kanały, sygnały stacji, nasłuch radiowy, cisza radiowa, kody, test połączenia.


    Petter Näslund zatrzymuje się na korytarzu, śmieje się zzadowoleniem iopiera oframugę drzwi, plecami do sali odpraw. Jest muskularnym, łysym mężczyzną około trzydziestu pięciu lat, na stanowisku nadkomisarza, co czyni zniego bezpośredniego przełożonego Joony. Od wielu lat podrywa Magdalenę Ronander, nie zwracając uwagi na jej zażenowane spojrzenie iciągłe próby przejścia na bardziej koleżeński ton. Magdalena jest inspektorem Wydziału Śledczego ipostawiła sobie za cel ukończenie studiów prawniczych przed trzydziestką.


    Teraz Petter, zniżając głos, pyta ją owybór służbowej broni ioto, jak często wymienia lufę zpowodu zużytego gwintu. Nie zwracając uwagi na wulgarny podtekst jego pytań, Magdalena wyjaśnia, że prowadzi dokładną statystykę oddanych strzałów.


    – Ale lubisz ciężki sprzęt, co?– dopytuje Petter.


    – Nie, używam glocka 17– odpowiada Magdalena.– Pasuje do niego większość dziewięciomilimetrowej amunicji używanej przez armię.


    – Nie używasz czeskich…


    – Tak, chociaż… chociaż wolę m39B.


    Obydwoje wchodzą do sali odpraw, siadają na swoich miejscach iwitają się zJooną.


    – Poza tym glock ma kompensację obok celownika. To diabelnie zmniejsza odrzut, imożna szybciej przejść do następnego strzału.


    – Co na to Muminek?


    Joona uśmiecha się łagodnie, ajego błękitne oczy stają się czyste jak lód, kiedy odpowiada ze swoim śpiewnym, fińskim akcentem:


    – Że to nie ma znaczenia. Decydujące są inne rzeczy.


    – Czyli nie musisz umieć strzelać– pokpiwa zniego Petter.


    – Joona jest dobrym strzelcem– broni go Magdalena Ronander.


    – Dobry we wszystkim– wzdycha Petter.


    Magdalena ignoruje Pettera izwraca się do Joony.


    – Największą zaletą glocka zkompensacją jest to, że po ciemku nie widać tak ognia.


    – Zgadza się– przyznaje Joona cicho.


    Dziewczyna wygląda na zadowoloną, kiedy otwiera swoją czarną, skórzaną teczkę izaczyna przeglądać dokumenty. Wchodzi Benny, siada, patrzy kolejno na zebranych, uderza otwartą dłonią oblat stołu iszeroko się uśmiecha, widząc poirytowane spojrzenie Magdaleny.


    – Wziąłem tę sprawę zTumby– odzywa się Joona.


    – Oco tam chodzi?– pyta Petter.


    – Cała rodzina zadźgana nożem– odpowiada.


    – To nie do nas– stwierdza Petter.


    – Wydaje mi się, że może tu chodzić oseryjnego zabójcę albo co najmniej…


    – Dajże raz spokój– przerywa Benny, patrząc mu woczy, iponownie uderza wstół.


    – To zwykłe porachunki– ciągnie Petter.– Pożyczki, długi, hazard… Był znany na torze wSolvalli.


    – Uzależniony od hazardu– potwierdza Benny.


    – Pożyczał pieniądze od miejscowych kryminalistów iwkońcu za to zapłacił– podsumowuje Petter.


    Zapada cisza. Joona pociąga łyk wody, wydłubuje kilka okruchów zkanapki iwtyka je sobie do ust.


    – Mam przeczucie co do tej sprawy– mówi pod nosem.


    – To musisz złożyć wniosek oprzeniesienie– stwierdza Petter zuśmiechem.– To nie jest sprawa dla Rikskrimu.


    – Moim zdaniem jest.


    – Jeśli chcesz się tym zająć, zostań dzielnicowym wTumbie– radzi Petter.


    – Zamierzam zbadać te zabójstwa.


    – To ja otym zadecyduję– odpowiada Joonie przełożony.


    Wchodzi Yngve Svensson isiada na swoim miejscu. Ma zaczesane na żelu włosy, sine kręgi pod oczami, rudawą bródkę ijak zwykle czarny, wymięty garnitur.


    – Yngwie– zwraca się do niego Benny zsatysfakcją wgłosie.


    Yngve Svensson jest jednym zczołowych ekspertów od zorganizowanej przestępczości, odpowiedzialnym za sekcję analiz. Wchodzi też wskład jednostki do spraw współpracy międzynarodowej.


    – Yngve, co myślisz oTumbie?– pyta Petter.– Pewnie właśnie otym czytałeś.


    – No cóż, wygląda to na lokalne porachunki– stwierdza.– Windykator przyjeżdża do domu. Ojciec powinien otej porze już tam być, ale zastępuje kolegę jako sędzia na meczu piłkarskim. Windykator jedzie prawdopodobnie na speedzie irohypnolu, jest niezrównoważony izestresowany, coś go sprowokowało irzuca się na rodzinę zbagnetem, żeby dowiedzieć się, gdzie ojciec. Tamci zpewnością mówią mu, co ijak, ale on, wamoku, morduje wszystkich, zanim wyrusza na stadion.


    Petter uśmiecha się szyderczo, popija kilka dużych łyków wody, beka wdłoń, spogląda na Joonę ipyta:


    – Co powiesz na takie wyjaśnienie?


    – Gdyby nie było błędne, to można by je uznać za dobre– odpowiada Joona.


    – Gdzie widzisz błąd?– pyta Yngve bojowo.


    – Morderca najpierw zabił mężczyznę na stadionie– wyjaśnia spokojnie Joona.– Potem pojechał do domu izamordował pozostałych.


    – Wtakim razie nie chodzi raczej ościąganie długów– wtrąca Magdalena Ronander.


    – Poczekajmy na wynik sekcji– mamrocze pod nosem Yngve.


    – Wykaże, że mam rację– stwierdza Joona.


    – Idiota– mówi Yngve, wzdychając, iwtyka sobie podwójną porcję snusu pod wargę.


    – Joona, nie przydzielę ci tej sprawy– ucina Petter.


    – Tak myślałem.– Joona wzdycha iwstaje od stołu.


    – Dokąd to? Mamy zebranie.


    – Muszę pogadać zCarlosem.


    – Chyba nie otym.


    – Właśnie otym– mówi Joona iopuszcza pokój.


    – Zostań! Bo jak nie, to…


    Joona nie słyszy groźby, bo spokojnie zamyka za sobą drzwi irusza korytarzem, po drodze witając się zAnją, która spogląda na niego pytająco zza monitora.


    – Nie jesteś na zebraniu?


    – Jestem– odpowiada, idąc wstronę windy.


    Na piątym piętrze znajduje się sala konferencyjna Krajowego Urzędu Policji oraz kancelaria, siedzi tam również Carlos Eliasson, szef Wydziału Kryminalnego. Drzwi są uchylone, ale jak zwykle bardziej zamknięte niż otwarte.


    – Wejdź, wejdź, wejdź!– woła Carlos.


    Kiedy Joona wchodzi do środka, na twarzy Carlosa pojawia się mieszanina zmartwienia iradości.


    – Nakarmię tylko moje maleństwa– mówi, stukając obrzeg akwarium.


    Przygląda się zuśmiechem rybkom, które płyną ku powierzchni, apotem sypie im okruchy karmy.


    – Tu masz odrobinkę– szepce.


    Pokazuje kierunek najmniejszemu wielkopłetwowi, Nikicie, potem odwraca się imówi przyjaźnie:


    – Komisja do spraw Zabójstw pyta, czy mógłbyś rzucić okiem na morderstwo wDalarnie.


    – Dadzą sobie radę– stwierdza Joona.


    – Chyba wto wątpią. Był tu wtej sprawie Tommy Kofoed…


    – Ale ja nie mam czasu– przerywa mu Joona.


    Siada naprzeciwko Carlosa. Wgabinecie przyjemnie pachnie skórą idrewnem. Słońce figlarnie prześwieca przez szkło akwarium.


    – Chcę się zająć sprawą Tumby– oznajmia bez ogródek.


    Przez krótką chwilę na pomarszczonej, przyjaznej twarzy Carlosa wyraźnie widać zmartwienie.


    – Przed sekundą dzwonił do mnie Petter Näslund. Ma rację, to nie jest sprawa dla Rikskrimu– mówi ostrożnie.


    – Moim zdaniem jest– upiera się Joona.


    – Tylko jeśli windykacja ma związek ze zorganizowaną przestępczością, Joona.


    – To nie była windykacja.


    – Nie?


    – Zabójca zaczął od mężczyzny– stwierdza Joona.– Potem pojechał do jego domu, żeby wykończyć mu rodzinę. Chciał zamordować wszystkich. Odnajdzie idorosłą córkę, ichłopca, jeśli ten przeżyje.


    Carlos rzucił krótkie spojrzenie na swoje akwarium, jakby się bał, że rybki mogą przypadkiem usłyszeć coś okropnego.


    – Ach tak– mówi sceptycznie.– Skąd to wiesz?


    – Bo kroki odciśnięte we krwi wdomu były krótsze.


    – Co chcesz przez to powiedzieć?


    Joona pochyla się wprzód iwyjaśnia:


    – Oczywiście ślady stóp były wszędzie, aja niczego nie mierzyłem, ale odebrałem kroki wprzebieralni jako… żwawsze, awdomu bardziej zmęczone.


    – Znowu się zaczyna– wzdycha Carlos zrezygnowany.– Znowu komplikujesz sprawy.


    – Ale mam rację– odpiera Joona.


    Carlos kręci głową.


    – Wydaje mi się, że nie tym razem.


    – Właśnie, że tak.


    – Ten Joona Linna, to najbardziej uparty człowiek, jakiego kiedykolwiek spotkałem– Carlos zwraca się do rybek.


    – Wiesz, co się dzieje, kiedy ktoś się wycofuje, mimo iż wie, że ma rację?


    – Nie mogę dać ci tej sprawy za plecami Pettera na podstawie twojego przeczucia– tłumaczy Carlos.


    – Możesz.


    – Wszyscy sądzą, że to było ściąganie długów zhazardu.


    – Ty też?– pyta Joona.


    – Tak, ja też.


    – Kroki były żwawsze wprzebieralni, bo mężczyzna został zabity jako pierwszy– Joona obstaje przy swoim.


    – Nigdy się nie poddajesz, co?


    Joona wzrusza zuśmiechem ramionami.


    – Równie dobrze mogę od razu zadzwonić do działu medycyny sądowej– mruczy Carlos, podnosząc słuchawkę telefonu.


    – Powiedzą, że mam rację– powtarza Joona, patrząc wdół.


    Joona Linna zdaje sobie sprawę ztego, że jest uparty. Wie również, że potrzebuje tego uporu, aby przeć do przodu. Być może zaczęło się to od ojca Joony, Yrjö Linny, policjanta patrolującego ulice wdystrykcie Märsta. Był na starej Uppsalavägen, kawałek na północ od szpitala Löwenströmska, kiedy dyżurny, reagując na zgłoszenie, wysłał go na Hammarbyvägen wUpplands Väsby. Sąsiad zadzwonił na policję, że dzieciaki Olssona dostają znowu lanie. W1979 roku Szwecja była pierwszym krajem, który wprowadził zakaz bicia dzieci, apolicja otrzymała polecenie, żeby poważnie traktować nowe prawo. Yrjö Linna zajechał radiowozem na podwórze izatrzymał się przed bramą. Czekał na swojego kolegę Jonny’ego Andersena. Po kilku minutach zawołał go przez radio. Jonny stał wkolejce do budki zhot-dogami UMamy ipowiedział, że jego zdaniem chłop musi czasami pokazać, kto wdomu rządzi. Yrjö Linna był cichym człowiekiem. Wiedział, że według procedur wzatrzymaniu tego rodzaju powinno uczestniczyć dwóch funkcjonariuszy, ale się nie upierał. Nic nie odrzekł, chociaż zdawał sobie sprawę, że przysługuje mu wsparcie. Nie chciał naciskać, nie chciał się okazać tchórzem, ale nie mógł czekać. Yrjö Linna wszedł po schodach na trzecie piętro izadzwonił do drzwi. Otworzyła mu przestraszona dziewczynka. Poprosił, żeby poczekała na klatce, ale pokręciła głową iwbiegła zpowrotem do mieszkania. Policjant ruszył za nią iznalazł się wpokoju dziennym. Dziewczynka waliła wdrzwi balkonowe. Yrjö dostrzegł za nimi małego chłopca, ubranego jedynie wpieluszkę. Wyglądał na dwa latka. Pośpieszył przez pokój, żeby wpuścić malca, idlatego zbyt późno odkrył pijanego ojca. Siedział bez ruchu na kanapie stojącej przy drzwiach, ztwarzą zwróconą ku balkonowi. Yrjö musiał użyć obu rąk, żeby odsunąć zasuwkę iprzekręcić klamkę. Dopiero kiedy usłyszał kliknięcie śrutówki, znieruchomiał. Rozległ się strzał izbitek trzydziestu sześciu ołowianych kulek trafił go prosto wkręgosłup, zabijając na miejscu.


    Jedenastoletni Joona przeprowadził się razem zmamą Ritvą zjasnego mieszkania wcentrum Märsty do trzypokojowego lokum ciotki we Fredhäll wSztokholmie. Po ukończeniu szkoły podstawowej itrzyletnim gimnazjum na Kungsholmen złożył podanie do szkoły policyjnej. Często wspomina przyjaciół ze swojej grupy, spacery po ogromnych trawnikach, spokój przed aspiranturą[2] ipierwsze lata wstopniu asystenta[3]. Joona Linna odrobił swój przydział roboty za biurkiem; wspierał plany równouprawnienia izwiązek zawodowy; kierował ruchem drogowym podczas Maratonu Sztokholmskiego ipo setkach wypadków samochodowych; czuł się zażenowany, kiedy pseudokibice obrażali jego koleżanki po fachu, wywrzaskując wwagonach metra wulgarne piosenki typu „Po co suce pała? Żeby się nią dymała!”; znajdował martwych heroinistów zgnijącymi ranami; przeprowadzał poważne rozmowy zdrobnymi złodziejami; pomagał personelowi karetek przy rzygających pijakach; rozmawiał zprostytutkami na głodzie narkotykowym izprzerażonymi chorymi na AIDS, spotkał setki mężczyzn bijących żony idzieci, zawsze według tego samego wzoru: pijani, ale metodyczni– radio na cały regulator izaciągnięte żaluzje; zatrzymywał piratów drogowych inietrzeźwych kierowców, konfiskował broń, narkotyki isamogon. Raz, kiedy był na zwolnieniu zpowodu lumbago ispacerował, żeby całkiem nie zesztywnieć, przechodząc pod szkołą Klastorpsskolan, zobaczył, jak jakiś skinhead łapie muzułmankę za pierś. Zbolącymi plecami ruszył za nim wpogoń nad wodą, przez cały park, wzdłuż Smedsudden, przez most Västerbron iwyspę Långholmen aż na Södermalm izłapał go dopiero na światłach przy Högalidsgatan.


    Nie prąc ku karierze, stopniowo awansował. Zawsze lubił trudne zadania inigdy się nie poddawał. Na pagonach miał wyszytą koronę idwa dębowe listki, ale brakowało mu jednej belki do nadkomisarza. Po prostu nie interesowało go szefowanie iodmówił wstąpienia do Krajowej Komisji do spraw Zabójstw.


    Tego grudniowego poranka Joona siedzi wgabinecie szefa Rikskrimu. Przysłuchuje się rozmowie Carlosa Eliassona zzastępcą głównego lekarza instytutu medycyny sądowej, profesorem Nilsem „Nålenem” Ålénem[4]. Nie czuje jeszcze zmęczenia po długiej nocy wTumbie iszpitalu Karolinska.


    – Nie, chciałbym tylko wiedzieć, które miejsce zdarzenia było pierwsze– mówi Carlos imilknie na chwilę.– Rozumiem, rozumiem… ale jak ty to oceniasz?


    Joona odchyla się na oparcie krzesła, drapie się po zmierzwionych blond włosach iprzygląda się, jak twarz przełożonego robi się coraz bardziej czerwona. Carlos słucha monotonnego wywodu Nålena izamiast odpowiedzieć, kiwa głową ibez pożegnania odkłada słuchawkę.


    – Oni… Oni…


    – Stwierdzili, że najpierw zamordowano ojca– kończy za niego Joona.


    Carlos potakuje.


    – Anie mówiłem?– uśmiecha się Joona.


    Carlos opuszcza wzrok iodchrząkuje.


    – Wporządku, prowadzisz postępowanie przygotowawcze. Sprawa Tumby jest twoja.


    – Zaraz– mówi zpowagą Joona.


    – Zaraz?


    – Najpierw chcę coś usłyszeć. Kto miał rację? Kto miał rację? Ty czy ja?


    – Ty!– krzyczy Carlos.– Na Boga, Joona, co ztobą? Ty miałeś rację, jak zwykle!


    Joona wstaje izakrywa dłonią uśmiech.


    – Muszę przesłuchać świadka, zanim będzie za późno.


    – Chcesz przesłuchać chłopca?– pyta Carlos.


    – Tak.


    – Rozmawiałeś zprokuratorem?


    – Nie oddam postępowania, dopóki nie będę miał podejrzanego.


    – Nie, nie to miałem na myśli– mówi Carlos.– Wydaje mi się po prostu, że dobrze jest mieć po swojej stronie prokuratora, jeśli chcesz rozmawiać zchłopcem wtak ciężkim stanie.


    – Okej, jak zwykle mądrze mówisz. Zadzwonię do Jensa– obiecuje Joona iwychodzi.
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    Wtorek przed południem, ósmy grudnia Po rozmowie zszefem Wydziału Kryminalnego Joona Linna wsiada do samochodu, żeby przejechać kawałek do działu medycyny sądowej na terenie Instytutu Karolinska[5]. Przekręca kluczyk wstacyjce, wrzuca jedynkę iostrożnie wytacza się zparkingu.


    Zanim zadzwoni do prokuratora generalnego Jensa Svanehjälma, musi przemyśleć wszystko, czego do tej pory dowiedział się na temat tej sprawy wTumbie. Teczka, wktórej zebrał swoje notatki zrozpoczętego śledztwa, leży na siedzeniu pasażera. Jedzie wstronę Sankt Eriksplan, próbując sobie przypomnieć, co już zaraportował do prokuratury na temat wstępnych oględzin miejsc zdarzenia ico zawierają jego zapiski znocnej rozmowy zRadą Opieki Społecznej.


    Joona przejeżdża przez most, po lewej widzi blady pałac Karlberg, powtarza sobie pod nosem, ojakim ryzyku wzwiązku zprzesłuchaniem pacjenta wtak ciężkim stanie mówili oboje lekarze, ipostanawia jeszcze raz przeanalizować ostatnie dwanaście godzin.


    *


    Karim Muhammed przybył do Szwecji jako uchodźca zIranu. Był dziennikarzem, został uwięziony, kiedy Ruhollah Chomeini wrócił do kraju. Po ośmiu latach wwięzieniu udało mu się zbiec przez granicę do Turcji, astamtąd do Niemiec iTrelleborga. Karim Muhammed od dwóch lat jest zatrudniony przez Jasmina Jabira, właściciela spółki handlowej „Usługi Porządkowe Johanssona”, pod adresem Alice Tegnérs väg 9 wTullinge. Przedsiębiorstwo miało na zlecenie gminy Botkyrka sprzątać szkoły Tullingeberg, Vista, Broäng, Storvretsbadet, gimnazjum wTumbie, halę sportową wTumbie iszatnie przy stadionie sportowym Rödstuhage.


    Karim Muhammed pojawił się na stadionie wRödstuhage poprzedniego wieczoru o20 : 50, wponiedziałek, siódmego grudnia. To miało być ostatnie zlecenie tego dnia. Zaparkował swojego volkswagena busa niedaleko czerwonej toyoty. Reflektory na masztach oświetleniowych były wyłączone, ale wszatni wciąż paliło się światło. Otworzył tylne drzwi samochodu, opuścił rampę, wspiął się do środka irozpiął pasy przytrzymujące najmniejszy wózek do sprzątania.


    Kiedy doszedł do niskiego, drewnianego budynku ispróbował przekręcić klucz wzamku, okazało się, że drzwi były otwarte. Zapukał, nikt nie odpowiedział, więc je otworzył. Dopiero kiedy zablokował drzwi plastikowym klinem, zauważył krew na podłodze. Wszedł do środka, zobaczył martwego mężczyznę, wrócił do samochodu izadzwonił pod numer alarmowy.


    Centrum koordynacji skontaktowało się zwozem policyjnym na Huddingevägen, niedaleko dworca wTumbie. Funkcjonariusze Janne Eriksson iErland Björkander zostali wysłani na stadion.


    Podczas gdy Erland Björkander spisywał relację Karima Muhammeda, Janne Eriksson wszedł do szatni. Zdawało mu się, że coś usłyszał, że ofiara nadal żyła, dlatego rzucił się naprzód. Kiedy odwrócił mężczyznę, zrozumiał, że to niemożliwe. Jego ciało było bardzo poranione, brakowało prawej ręki, pierś miał tak pokaleczoną, że przypominała otwartą misę pełną krwawej miazgi. Przyjechała karetka, awkrótce potem zjawiła się inspektor Lillemor Blom. Zwłoki zostały bez problemów zidentyfikowane. Rozpoznano wnich Andersa Eka, nauczyciela chemii ifizyki wgimnazjum wTumbie, męża Katji Ek– pracownicy biblioteki miejskiej wHuddinge. Mieszkali wdomku szeregowym przy ulicy Gärdesvägen 8, zdwojgiem dzieci– Lisą iJosefem.


    Ponieważ było późno, inspektor Lillemor Blom zleciła asystentowi Erlandowi Björkanderowi skontaktowanie się zrodziną ofiary, podczas gdy sama odbierała raport Jannego Erikssona iodgradzała miejsce zbrodni.


    Erland Björkander dojechał do domku szeregowego wTumbie, zaparkował samochód izadzwonił do drzwi. Nikt nie otwierał, więc obszedł dom izajrzał przez okno od tyłu, przyświecając sobie latarką. Pierwsze co zobaczył, to wielka kałuża krwi na wykładzinie wsypialni, długie smugi, jakby ktoś coś ciągnął przez drzwi, ipara dziecięcych okularów przy progu. Nie wzywając posiłków, sforsował drzwi balkonowe iwszedł do środka zwyciągniętą bronią. Przeszukał dom, znalazł trzy ofiary, natychmiast wezwał policję ikaretkę. Nawet nie zauważył, że chłopiec wciąż jeszcze oddychał. Przez pomyłkę użył kanału policyjnego wspólnego dla całego okręgu sztokholmskiego.


    Była 22 : 10, kiedy Joona Linna jechał swoim samochodem ulicą Drottningholmsvägen iusłyszał to dramatyczne wołanie. Asystent Erland Björkander krzyczał, że dzieci są zarżnięte, że jest sam wtym domu, matka nie żyje, wszyscy nie żyją. Chwilę później stał przed domem, owiele bardziej opanowany, ipowiedział, że inspektor Lillemor Blom wysłała go samego na Gärdesvägen. Nagle umilkł, wymamrotał, że pomylił kanał, izniknął.


    Wsamochodzie Joony Linny zaległa cisza. Wycieraczki zbierały zszyby krople wody. Mijając powoli Kristineberg, myślał oswoim ojcu, który nie otrzymał wsparcia.


    Joona zjechał na pobocze przy Szkole św. Stefana poirytowany brakiem kierownictwa wTumbie. Żaden policjant nie powinien być zmuszany do wypełniania tego typu poleceń, nie otrzymawszy wsparcia. Joona westchnął, wziął telefon ipoprosił opołączenie zLillemor Blom.


    Lillemor Blom uczyła się wSzkole Policyjnej wtym samym czasie, co Joona. Po aspiranturze wyszła za mąż za kolegę zjednostki śledczej, Jerkera Lindkvista. Dwa lata później urodził im się syn Dante. Jerker nigdy nie skorzystał zpłatnego urlopu rodzicielskiego, mimo że ustawowo mu przysługiwał. Konsekwencją jego wyboru były straty finansowe ispowolnienie kariery Lillemor. Jerker zostawił ją dla młodszej policjantki, świeżo po szkole, aJoona słyszał, że podobno nie widuje swojego syna nawet wco drugi weekend.


    Joona przedstawił się krótko, kiedy Lillemor odebrała telefon. Nie bawiąc się wkurtuazję, powiedział, co usłyszał przez radio.


    – Brakuje nam ludzi, Joona– wyjaśniła.– Oceniłam,że…


    – To nie ma znaczenia– przerwał jej.– Twoja ocena była do dupy.


    – Nie chcesz słuchać?


    – Słucham, ale…


    – To daj mi skończyć!


    – Nawet Jerkera nie wolno ci samego wysyłać na miejsce zdarzenia– ciągnął Joona.


    – Skończyłeś?


    Po chwili milczenia Lillemor Blom wyjaśniła, że asystent Erland Björkander miał jedynie za zadanie poinformować rodzinę ozdarzeniu iże na własną rękę zdecydował się forsować tylne drzwi. Joona przyznał, że słusznie postąpiła, ikilkakrotnie prosił owybaczenie, apotem, głównie zgrzeczności, zapytał, co się właściwie wydarzyło wTumbie.


    Lillemor opisała, co asystent kryminalny Erland Björkander zaraportował onożach isztućcach leżących we krwi na podłodze wkuchni, okularach dziewczynki, śladach krwi, odciskach dłoni, zwłokach irozmieszczeniu części ciał wmieszkaniu. Następnie opowiedziała, że Anders Ek, który, jak uznała, został zabity jako ostatni, znany był opiece społecznej zpowodu uzależnienia od hazardu. Przeszedł oddłużanie, ale jednocześnie pożyczył pieniądze od kilku groźnych przestępców działających wgminie. Teraz windykator mafii zaatakował jego rodzinę, żeby go dopaść. Lillemor opisała okaleczone ciało Andersa Eka leżące wszatni ito, że pod prysznicem znaleziono nóż myśliwski iuciętą rękę. Zreferowała, co wiedziała orodzinie, ipowiedziała, że syn Andersa Eka został przewieziony do szpitala wHuddinge. Wielokrotnie powtarzała, że brakuje jej personelu. Oględziny miejsca zdarzenia musiały poczekać.


    – Jadę do ciebie– powiedział Joona.


    – Czemu?– zdziwiła się.


    – Chcę na to spojrzeć.


    – Teraz?


    – Tak, jeśli można– odparł.


    – To miło– Joona wyczuł szczerość wjej głosie.


    Nie od razu zdał sobie sprawę, co przede wszystkim zwróciło jego uwagę. Nie był to charakter przestępstwa, ale coś, co się nie zgadzało wpołączeniu informacji, które uzyskał, iwniosków, które wyciągnięto.


    Dopiero po odwiedzeniu obydwu miejsc– szatni przy stadionie Rödstuhage idomku szeregowego przy Gärdesvägen 8 wTumbie– upewnił się, że to przeczucie można było połączyć zkonkretnymi obserwacjami. Oczywiście nie miał żadnych dowodów, ale jego spostrzeżenia były na tyle wyraźne, że nie mógł odpuścić. Był przekonany, że ojciec został zamordowany, zanim zaatakowano resztę rodziny. Po pierwsze, ślady kroków wszatni wydawały się żwawsze, bardziej energiczne wporównaniu ze śladami wdomu, apo drugie, nóż myśliwski znaleziony pod prysznicem miał ułamany koniuszek ostrza, co mogłoby wytłumaczyć sztućce na podłodze wkuchni: sprawca po prostu szukał nowej broni.


    Joona polecił lekarza ogólnego ze szpitala wHuddinge, który miał pomóc jako biegły, zanim na miejsce dotrze specjalista medycyny sądowej zCentralnego Laboratorium Kryminalistycznego. Przeprowadził wstępne oględziny wdomku szeregowym, anastępnie skontaktował się zZakładem Medycyny Sądowej wSztokholmie izażądał szczegółowych oględzin sądowo-lekarskich.


    Kiedy Joona wyszedł zdomku szeregowego, Lillemor Blom paliła papierosa, stojąc przy szafie rozdzielczej pod latarnią. Od dawna nic nim tak nie wstrząsnęło. Najbardziej znęcano się nad dziewczynką.


    Technik kryminalistyki był już wdrodze. Joona przekroczył łopoczącą, biało-niebieską taśmę odgradzającą teren, ipodszedł do Lillemor.


    Było ciemno iwietrznie. Suche, rzadko padające płatki śniegu kłuły ich co jakiś czas wtwarze. Lillemor była atrakcyjną, choć wyniszczoną kobietą– jej twarz pokrywały zmarszczki zmęczenia, malowała się zbyt mocno iniestarannie. Joona jednak zawsze uważał, że była ładna, ze swoim prostym nosem, wysokimi kośćmi policzkowymi iskośnymi oczyma.


    – Rozpoczęliście już postępowanie przygotowawcze?– zapytał.


    Pokręciła głową, wydmuchując dym.


    – Zajmę się tym– obiecał Joona.


    – Wtakim razie pojadę do domu się położyć.


    – Brzmi nieźle– uśmiechnął się.


    – To jedź ze mną– zażartowała.


    – Muszę sprawdzić, czy uda się porozmawiać zchłopcem.


    – A, właśnie! Zrobiłam jedną rzecz, zadzwoniłam do CLK-uwLinköping, żeby skontaktowali się ze szpitalem wHuddinge.


    – Bosko.


    Policjantka upuściła peta izadeptała żar.


    – Co właściwie Rikskrim ma do tej sprawy?– zapytała, zerkając wstronę samochodu.


    – Zobaczymy– mruknął Joona.


    Przyczyny tych morderstw nie łączyły się zpróbą ściągnięcia karcianych długów, pomyślał znowu. To się po prostu nie zgadzało. Ktoś chciał zlikwidować całą rodzinę, ale nie było jasne, co kryje się za tą zbrodnią.


    Kiedy Joona wsiadł zpowrotem do samochodu, zadzwonił do szpitala wHuddinge, gdzie dowiedział się, że pacjent został przewieziony na neurochirurgię do szpitala Karolinska wSolnie. Powiedzieli, że jego stan pogorszył się godzinę po tym, jak technicy kryminalistyki skończyli zabezpieczać materiały biologiczne.


    Był już środek nocy, kiedy Joona wyruszył zpowrotem do Sztokholmu. Na Södertäljevägen zadzwonił do opieki społecznej, żeby nawiązać współpracę wzwiązku zplanowanym przesłuchaniem wramach postępowania przygotowawczego. Połączono go zopiekunką świadka, Susanne Granat, której opowiedział owyjątkowych okolicznościach tej sprawy iobiecał zadzwonić, jak tylko będzie miał jasność co do stanu pacjenta.


    Joona znalazł się na oddziale neurochirurgii wszpitalu Karolinska ogodzinie 02 : 05, piętnaście minut później udało mu się porozmawiać zlekarką prowadzącą, Daniellą Richards. Wyjaśniła mu, że według niej jeszcze przez wiele tygodni nie będzie można przesłuchać chłopca, oile wogóle przeżyje.


    – Jest we wstrząsie– powiedziała.


    – Co to oznacza?


    – Stracił dużo krwi, serce próbuje to zrekompensować izaczyna szybciej bić…


    – Udało wam się zatamować krwotoki?


    – Mam taką nadzieję, cały czas podajemy mu krew, ale niedotlenienie organizmu powoduje, że produkty przemiany materii nie są odprowadzane, krew się zakwasza imoże uszkodzić serce, płuca, wątrobę inerki.


    – Jest przytomny?


    – Nie.


    – Jeśli musiałbym znim porozmawiać, to czy da się coś zrobić?


    – Jedynym człowiekiem, który mógłby przyśpieszyć jego powrót do zdrowia, jest Erik Maria Bark.


    – Hipnotyzer?– zdziwił się Joona.


    Uśmiechnęła się szeroko izarumieniła.


    – Nie nazywaj go tak, jeśli chcesz, żeby ci pomógł– poradziła po chwili.– Jest naszym najwybitniejszym specjalistą od leczenia szoku iurazów.


    – Czy masz coś przeciwko temu, żebym poprosił go oprzyjazd?


    – Wręcz przeciwnie, sama otym myślałam– odparła.


    Joona zaczął szukać komórki wkieszeniach, ale przypomniał sobie, że została wsamochodzie, poprosił więc Daniellę Richards opożyczenie telefonu. Opisawszy sytuację Erikowi Marii Barkowi, zadzwonił ponownie do Susanne Granat zopieki społecznej ipowiedział, że ma nadzieję wkrótce porozmawiać zJosefem Ekiem. Susanne Granat poinformowała go, że ma tę rodzinę wswoich rejestrach, że ojciec był uzależniony od hazardu iże trzy lata temu opieka społeczna kontaktowała się zcórką.


    – Zcórką?– zdziwił się Joona.


    – Starszą córką Evelyn– wyjaśniła Susanne.
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    Wtorek rano, ósmy grudnia Erik Maria Bark właśnie wrócił do domu znocnej wizyty wKarolinska, gdzie spotkał się zkomisarzem Jooną Linną. Polubił go, mimo iż ten próbował go nakłonić do złamania przyrzeczenia, że już nigdy nie użyje hipnozy. Może to nieskrywany, szczery niepokój policjanta onajstarszą siostrę wzbudzał sympatię. Ktoś prawdopodobnie wtej chwili na nią polował.


    Erik wchodzi do sypialni ipatrzy na swoją żonę Simone, leżącą włóżku. Jest już bardzo zmęczony, tabletki zaczęły działać, bolą go oczy, powieki ciążą, nadchodzi sen. Simone leży wplamie światła, przypominającej porysowaną szklaną płytę. Minęła prawie cała noc, odkąd ją zostawił, żeby zbadać rannego chłopca. Teraz Simone zajęła całe łóżko. Jej ciało jest bezwładne. Kołdra leży przy stopach, koszula nocna podsunęła się do talii. Leży rozluźniona, na brzuchu. Na ramionach irękach ma gęsią skórkę. Erik ostrożnie ją okrywa. Simone mówi coś cicho ikuli się. Erik siada, muska pieszczotliwie jej kostkę, widzi, jak palce stóp reagują, poruszają się.


    – Wezmę prysznic– mówi, odchylając się wtył.


    – Jak nazywał się policjant?– mamrocze żona.


    Ale zanim zdoła jej odpowiedzieć, nagle znajduje się wlasku przy Obserwatorium wSztokholmie. Grzebie wpiasku na placu zabaw iznajduje żółty kamień, jajowaty, wielkości dyni. Strzepuje zniego piach, zboku wyczuwa jakiś relief, ostry rząd zębów. Kiedy go odwraca, widzi, że to czaszka dinozaura.


    – Idź do diabła!– wrzeszczy Simone.


    Otrząsa się, zdając sobie sprawę, że zasnął izaczął śnić. Silne proszki uśpiły go wśrodku rozmowy. Próbuje się uśmiechnąć, ale napotyka chłodny wzrok Simone.


    – Sixan? Oco chodzi?


    – Czy to się znowu zaczęło?– pyta żona.


    – Co?


    – Co, co?– powtarza zirytowana.– Kim jest Daniella?


    – Daniella?


    – Obiecałeś, przyrzekłeś mi, Erik– mówi wzburzona.– Ufałam ci, byłam tak głupia, że rzeczywiście zaufałam…


    – Oczym ty mówisz?– przerywa jej.– Daniella Richards to koleżanka zKarolinska. Co znią nie tak?


    – Nie kłam.


    – To jakiś absurd– mówi Erik zuśmiechem.


    – Uważasz, że to zabawne? Czasami myślałam… nawet wto wierzyłam, że uda mi się zapomnieć otym, co się stało.


    Erik zasypia na parę sekund, ale słyszy jej słowa.


    – Może powinniśmy zdecydować się na separację– szepce.


    – Nic nie zaszło między mną aDaniellą.


    – To właściwie nie ma znaczenia.


    – Co? Nie ma znaczenia? Chcesz separacji zpowodu jednej głupoty, którą popełniłem dziesięć lat temu?


    – Jednej głupoty?


    – Byłem pijany i…


    – Nie chcę tego słuchać, wszystko wiem, ja… Do diabła! Nie chcę tej roli. Nie jestem zazdrosna znatury, jestem tylko lojalna iwymagam lojalności.


    – Nigdy więcej cię nie zawiodłem inigdy nie…


    – Czemu mi tego nie udowodnisz?– przerywa mu.– Właśnie tego bym potrzebowała.


    – Musisz po prostu mi zaufać.


    – Jasne…– wzdycha Simone iwychodzi zpokoju zpoduszką ikołdrą.


    Erik oddycha ciężko. Wie, że powinien za nią pójść, nie poddawać się, powinien zaciągnąć ją zpowrotem do łóżka albo położyć się na podłodze obok sofy wpokoju gościnnym, ale pokonuje go senność. Nie ma siły dłużej się opierać. Pada na łóżko, czuje, jak dopamina zawarta wtabletkach krąży wjego ciele, cudowne rozluźnienie ogarnia jego twarz, palce ustóp ikoniuszki palców dłoni. Ciężki, chemiczny sen otacza jego świadomość niczym chmura pyłu.


    *


    Dwie godziny później Erik uchyla powieki wbladym świetle przenikającym przez firanki. Natychmiast przed oczyma stają mu obrazy znocy: oskarżenia Simone ichłopiec, którego jasne ciało pokryte jest setkami czarnych ran od noża. Głębokich ran na karku, szyi iklatce piersiowej.


    Erik myśli okomisarzu policji, który zdawał się przekonany, że sprawca chciał wymordować całą rodzinę. Najpierw ojca, potem matkę, syna icórkę.


    Dzwoni telefon na szafce obok łóżka.


    Erik podnosi się, ale zamiast odebrać, rozsuwa firanki ispod przymrużonych powiek patrzy na przeciwległą fasadę, odczekuje chwilę, próbując zebrać myśli. Wporannym słońcu wyraźnie widać smugi kurzu na szybach.


    Simone poszła już do galerii. Nie rozumie jej reakcji, nie wie, dlaczego mówiła oDanielli. Zastanawia się, czy nie chodzi tu ocoś zupełnie innego. Może tabletki. Jest świadomy, że stoi na granicy poważnego uzależnienia. Musi jednak spać. Wszystkie te nocne dyżury wszpitalu zniszczyły mu sen. „Bez tabletek przepadłbym”, myśli, sięgając po budzik, ale zrzuca go na podłogę.


    Telefon milknie, ale tylko na chwilę, bo zaraz zaczyna dzwonić od nowa.


    Erik zastanawia się, czy nie pójść do Benjamina inie położyć się obok syna, ostrożnie go zbudzić ispytać, czy coś mu się śniło.


    Bierze telefon zszafki nocnej iodbiera.


    – Erik Maria Bark.


    – Cześć, tu Daniella Richards.


    – Jesteś jeszcze na neurochirurgii? Która jest właściwie godzina?


    – Kwadrans po ósmej. Zaczynam być trochę zmęczona.


    – Jedź do domu.


    – Wręcz przeciwnie– mówi Daniella spokojnie.– To ty musisz tu wrócić. Komisarz jest już wdrodze. Wydaje się jeszcze mocniej przekonany, że sprawca poluje na najstarszą córkę. Twierdzi, że musi porozmawiać zchłopcem.


    Erik czuje wgłowie nagły, mroczny ciężar.


    – To raczej nie jest dobry pomysł, jako że…


    – Ale siostra…– przerywa mu Daniella.– Chyba wkrótce dam komisarzowi zielone światło do przesłuchania Josefa.


    – Jeśli uważasz, że on to wytrzyma…


    – Wytrzyma? Nie wytrzyma, jest zdecydowanie zbyt wcześnie, jego stan jest… Dowie się, co się stało zcałą jego rodziną, nieprzygotowany, nie mając czasu na zbudowanie jakiejś ochrony… Może wpaść wpsychozę, może…


    – Do ciebie należy ocena– ucina Erik.


    – Nie chcę wpuścić policji, ale nie mogę też tylko czekać… Jego siostra bez wątpienia jest wniebezpieczeństwie.


    – Ale to…


    – Erik, morderca szuka najstarszej córki!– przerywa mu Daniella podniesionym głosem.


    – Przypuszczalnie tak…


    – Wybacz, nie wiem, czemu mnie to tak wytrąca zrównowagi. Może dlatego, że nie jest za późno, że jeszcze da się coś zrobić. Nieczęsto się to zdarza, ale tym razem moglibyśmy uratować dziewczynę, zanim…


    – Czego właściwie chcesz?– wchodzi jej wsłowo Erik.


    – Musisz tu przyjechać izrobić to, wczym jesteś dobry.


    – Mogę porozmawiać zchłopcem otym, co zaszło, kiedy się lepiej poczuje.


    – Masz przyjechać igo zahipnotyzować.


    – Nie, nie ma mowy.


    – To jedyne wyjście.


    – Nie mogę.


    – Jesteś najlepszy.


    – Nie mam nawet pozwolenia na wykorzystywanie hipnozy wKarolinska…


    – Załatwię to, zanim się tu zjawisz.


    – Ale przyrzekłem już nigdy tego nie robić.


    – Czy nie możesz po prostu tu przyjechać?


    Na chwilę zalega cisza, po niej Erik pyta:


    – Jest przytomny?


    – Wkrótce będzie.


    Erik słyszy wsłuchawce szum własnego oddechu.


    – Jeśli nie zahipnotyzujesz tego chłopca, pozwolę wejść policji.


    Daniella odkłada słuchawkę.


    Erik stoi ztelefonem wdrżącej dłoni. Ciężar zza oczu przetacza się do mózgu. Otwiera szafkę nocną. Nie ma wniej drewnianego pudełka zpapugą. Musiał je zostawić wsamochodzie.


    Idzie przez zalane słońcem mieszkanie, żeby zbudzić Benjamina.


    Chłopiec śpi zotwartymi ustami, ma bladą twarz iwygląda na zmęczonego, mimo całonocnego snu.


    – Benni?


    Benjamin otwiera zaspane oczy iprzez chwilę patrzy na niego jak na zupełnie obcą osobę, zanim nie rozjaśni się uśmiechem, takim samym od urodzenia.


    – Jest wtorek. Czas wstawać.


    Benjamin, ziewając, siada na łóżku, drapie się po głowie izerka na komórkę wiszącą mu na szyi. To pierwsza rzecz, jaką robi każdego ranka: sprawdza, czy wnocy nie przegapił jakiejś wiadomości. Erik wyciąga żółtą torbę Pumy, wktórej trzyma czynnik krzepnięcia, desmopresynę, altacet, sterylne igły, gaziki, taśmę chirurgiczną iśrodki przeciwbólowe.


    – Teraz czy przy śniadaniu?


    Benjamin wzrusza ramionami.


    – Wszystko jedno.


    Erik przeciera szczupłą rękę syna, obraca ku światłu, czuje miękkość mięśni, stuka wstrzykawkę iostrożnie wbija igłę pod skórę. Powoli opróżnia zawartość, podczas gdy Benjamin wolną ręką pisze coś na komórce.


    – Shit, kończy mi się bateria– mówi ikładzie się na łóżku, aErik przyciska mu do ramienia gazik, żeby zatamować krwawienie. Benjamin musi dość długo czekać, zanim będzie można zakleić rankę plastrem.


    Delikatnie zgina nogi chłopca, tam izpowrotem, następnie ćwiczy jego szczupłe stawy kolanowe ikończy masażem stóp ipalców.


    – Ijak tam?– pyta, obserwując ciągle jego twarz.


    Benjamin krzywi się.


    – Jak zwykle– odpowiada.


    – Chcesz coś przeciwbólowego?


    Syn kręci głową, aErik nagle przypomina sobie nieprzytomnego świadka, chłopca zranami od noża. Może wtej właśnie chwili zabójca poszukuje jego dorosłej siostry.


    – Tato? Co się stało?– pyta niepewnie Benjamin.


    Erik patrzy mu woczy imówi:


    – Podwiozę cię do szkoły, jeśli chcesz.


    – Po co?


    *


    Samochody wkorku mruczą monotonnie. Benjamin siedzi obok ojca idaje się powoli uśpić falowaniu auta. Ziewa przeciągle, wciąż jeszcze czuje miękkie ciepło wypełniające ciało po nocnym odpoczynku. Myśli otym, że tacie się śpieszy, ale że mimo to znajduje czas, żeby go podwieźć do szkoły. Uśmiecha się sam do siebie. „Zawsze tak było. Kiedy tata wszpitalu widzi straszne rzeczy, to potem jeszcze bardziej się martwi, że coś mi się może stać”.


    – Itak zapomnieliśmy łyżew– mówi nagle Erik.


    – Faktycznie.


    – Zawracamy?


    – Nie, nie trzeba, nie szkodzi– zapewnia Benjamin.


    Erik próbuje zmienić pas, ale blokuje go inny samochód. Kiedy zmuszony jest zpowrotem wjechać na swoje miejsce, prawie zderza się ze śmieciarką.


    – Zdążymy zawrócić i…


    – Olać łyżwy, nie zależy mi– Benjamin podnosi głos.


    Erik zerka na niego ze zdziwieniem.


    – Myślałem, że to lubisz…


    Benjamin nie wie, co odpowiedzieć, nie cierpi wypytywania, nie chce zacząć kłamać.


    – Nie jest tak?– pyta ojciec.


    – Co takiego?


    – Nie lubisz jeździć na łyżwach?


    – Adlaczego miałbym lubić?– mamrocze.


    – Kupiliśmy całkiem nowe…


    – Co wtym fajnego?– przerywa mu Benjamin ze zmęczeniem.


    – Czyli mam po nie nie wracać?


    Chłopiec wzdycha tylko wodpowiedzi.


    – Nudzą cię łyżwy– mówi Erik.– Nudzą szachy igry telewizyjne. Co ty tak właściwie lubisz robić?


    – Nie wiem.


    – Nic?


    – Nie, no…


    – Oglądać filmy?


    – Czasami.


    – Czasami?– Erik uśmiecha się.


    – Tak.


    – Imówisz to ty, który potrafisz obejrzeć trzy lub cztery filmy jednego wieczoru.


    – Ico ztego?


    – Nie, nic– odpowiada Erik, uśmiechając się.– Co miałoby być? Można by się zastanawiać, ile filmów dziennie byłbyś wstanie obejrzeć, gdybyś naprawdę to lubił. Gdybyś to uwielbiał…


    – Daj spokój.


    – Może miałbyś podwójne monitory iprzewijałbyś do przodu, żeby zdążyć.


    Benjamin nie może powstrzymać się od śmiechu, kiedy tata się znim przekomarza.


    Nagle słychać głuchy łoskot ina niebie pojawia się błękitna gwiazda, zopadającymi zramion jęzorami dymu.


    – Dziwna pora na fajerwerki– zauważył Benjamin.


    – Co?


    – Patrz!


    Na niebie wisi gwiazda zdymu. Zjakiegoś powodu Benjamin przypomina sobie Aidę, czuje skurcz wbrzuchu irobi mu się gorąco. Wzeszły piątek siedzieli wmilczeniu, blisko siebie, na sofie wciasnym salonie wdomu Aidy wSundbybergu. Oglądali film Elephant, podczas gdy jej młodszy brat bawił się na podłodze kartami Pokémona imówił sam do siebie.


    Kiedy Erik parkuje przed szkołą, Benjamin zauważa Aidę. Stoi po drugiej stronie ogrodzenia iczeka na niego. Macha ręką na jego widok. Benjamin bierze swoją torbę irzuca zdenerwowany:


    – Cześć tato, dzięki za podwiezienie.


    – Kocham cię– mówi cicho Erik.


    Benjamin kiwa głową iwycofuje się.


    – Obejrzymy wieczorem jakiś film?


    – Nie wiem– odpowiada chłopiec, ze wzrokiem wbitym wziemię.


    – Czy to jest Aida?– pyta Erik.


    – Tak– Benjamin potwierdza prawie bezgłośnie.


    – Chciałbym się znią przywitać– stwierdza Erik, wychodząc zsamochodu.


    – Ale po co?


    Podchodzą do dziewczyny. Benjamin nie ma odwagi na nią spojrzeć, czuje się jak małe dziecko. Nie wolno jej pomyśleć, że chce, żeby jego tata ją zaaprobował. Ma gdzieś, co myśli tata. Aida wygląda na zdenerwowaną, kiedy idą ku niej. Spogląda najpierw na Benjamina, apotem na jego ojca. Zanim Benjamin zdąży zjakimś wyjaśnieniem, Erik wyciąga rękę imówi:


    – Cześć.


    Aida zrezerwą podaje mu dłoń. Chłopiec zauważa, że ojca zatkało na widok jej tatuażu: na szyi ma swastykę, aobok maleńką gwiazdę Dawida. Pomalowała oczy na czarno, włosy ma splecione wdwa dziecinne warkoczyki, ubrana jest wczarną, skórzaną kurtkę iszeroką, ufarbowaną na czarno spódnicę ztiulu.


    – Jestem Erik, tata Benjamina– przedstawia się.


    – Aida.


    Jej głos jest jasny idelikatny. Benjamin rumieni się, patrzy nerwowo na dziewczynę, apotem znów wziemię.


    – Jesteś nazistką?– pyta Erik.


    – Aty?– Aida odbija piłeczkę.


    – Nie.


    – Ja też nie– stwierdza iprzez krótką chwilę patrzy mu prosto woczy.


    – Dlaczego masz…


    – Dla niczego– wpada mu wsłowo.– Jestem niczym, jestem tylko…


    Benjamin przerywa im, ze wstydu za ojca serce bije mu jak młot.


    – Kilka lat temu wpadła wpewne kręgi– mówi głośno.– Ale uznała, że to idioci i…


    – Nie musisz mu tłumaczyć– zirytowana dziewczyna nie daje mu skończyć.


    Chłopiec milknie na chwilę.


    – Ja… myślę tylko, że przyznawanie się do własnych błędów świadczy oodwadze– mówi po chwili.


    – Tak, ale ja odbieram to inaczej– wtrąca się Erik.– Że niepozbycie się tego jest brakiem zrozumienia…


    – Dość!– krzyczy Benjamin.– Nic oniej nie wiesz.


    Aida odwraca się tylko iodchodzi. Benjamin biegnie za nią.


    – Wybacz– dyszy.– Tata, on jest żałosny…


    – Anie ma racji?


    – Nie– odpowiada cicho chłopiec.


    – Chyba właśnie ma– przyznaje Aida, uśmiechając się lekko, ichwyta Benjamina za rękę.
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    Wtorek przed południem, ósmy grudnia Dział medycyny sądowej mieści się wczerwonym budynku zcegły przy ulicy Retzius väg 5, pośrodku kampusu Instytutu Karolinska, otoczony ze wszystkich stron rozległymi zespołami budynków. Joona Linna skręca za jego rogiem, zatrzymuje się izostawia samochód na parkingu dla gości. Wdrodze do głównego wejścia mija niewielki, pokryty szronem trawnik istalową rampę do rozładunku.


    Joona myśli, że to dziwne, iż słowo obdukcja pochodzi od łacińskiego „przykrywać, okrywać, zasłaniać”, podczas gdy robi się coś wręcz odwrotnego. Może po prostu chodzi oto, że podświadomie chciano podkreślić zakończenie tego procesu, kiedy ciało po przeprowadzonej sekcji zamyka się, awnętrze wkońcu znowu zostaje zakryte.


    Zgłosiwszy się wrecepcji, może wreszcie pójść do Nilsa Åléna, profesora medycyny sądowej, zwanego „Nålenem” od podpisu na raportach: N Ålén.


    Gabinet Nålena jest urządzony nowocześnie, czyste powierzchnie lśniącej bieli imatowej, jasnej szarości. Drogo izgodnie znajnowszymi trendami. Nieliczne krzesła ifotele zrobione ze szlifowanej stali mają twarde siedzenia pokryte białą skórą. Światło nad biurkiem pada zdużej, szklanej płyty, podwieszonej pod sufitem.


    Nålen podaje Joonie rękę, nie wstając zkrzesła. Pod lekarskim fartuchem ubrany jest wbiały golf, nosi okulary pilotki wbiałych oprawkach. Twarz ma gładko ogoloną iszczupłą, siwe włosy przystrzyżone na jeża, usta blade, anos długi ikrzywy.


    – Dzień dobry– mówi przez zaciśnięte zęby.


    Na ścianie wisi wyblakła fotografia Nålena ikilku jego kolegów: lekarzy medycyny sądowej, chemików, genetyków iodontologów sądowych. Wszyscy wbiałych fartuchach izzadowolonymi minami. Zebrali się wokół stołu, na którym leży kilka ciemnych fragmentów kości. Podpis pod zdjęciem informuje, że chodzi tu oznalezisko zgrobów zIXwieku, wykopaliska nieopodal Birki, ośrodka handlu na Björkö.


    – Nowe zdjęcie– odzywa się Joona.


    – Muszę przyklejać fotografie taśmą– Nålen jest wyraźnie niezadowolony.– Na starej patologii mieli obraz opowierzchni osiemnastu metrów kwadratowych.


    – Ojej…– Joona wyraża zainteresowanie.


    – Namalowany przez Petera Weissa.


    – Tego pisarza?


    Nålen potwierdza skinieniem, ablask lampy na biurku odbija się wjego pilotkach.


    – Tak, sportretował wlatach czterdziestych cały instytut. Pół roku pracy, za którą, jak słyszałem, dostał sześćset koron. Mój ojciec jest wśród obducentów na obrazie. Udołu, obok Bertila Falconera.


    Nålen przekrzywia głowę iwraca do komputera.


    – Siedzę tu nad protokołem zmorderstwa wTumbie– mówi, cedząc słowa.


    – Tak?


    Nålen zerka na Joonę.


    – Carlos dzwonił dziś rano ipoganiał mnie.


    Joona uśmiecha się.


    – Wiem.


    Nålen poprawia okulary na nosie.


    – To ustalenie czasu zgonów jest rzeczywiście istotne.


    – Właśnie, musieliśmy wiedzieć, wjakiej kolejności…


    Nålen przeszukuje pliki wkomputerze, ściągając usta wdzióbek:


    – To była tylko wstępna ocena, ale…


    – Że mężczyzna zginął jako pierwszy?


    – Właśnie tak… wyszedłem tylko od temperatury ciał– mówi, wskazując na ekran.– Erixon powiedział, że wobydwu pomieszczeniach, szatni idomu Eków, panowała ta sama temperatura, więc moim zdaniem mężczyzna zmarł trochę ponad godzinę przed pozostałą dwójką.


    – Czy teraz zmieniłeś zdanie?


    Lekarz kręci głową iwstaje zjęknięciem.


    – Dyskopatia– mówi tonem wyjaśnienia, potem wychodzi zgabinetu irusza korytarzem.


    Joona idzie za Nålenem, który powoli kuśtyka do prosektorium.


    Mijają ciemną salę ze stojącym pośrodku stalowym stołem do sekcji. Przypomina blat nierdzewny wkuchni, tyle że zkwadratowymi segmentami izpodwyższonymi brzegami. Wchodzą do chłodniejszego pomieszczenia, gdzie przebadane ciała przechowywane są wkomorach otemperaturze czterech stopni. Nålen staje, sprawdza numer, wyciąga wielką szufladę iwidzi, że jest pusta.


    – Nie ma– uśmiecha się iidzie dalej korytarzem, którego podłogę pokrywają tysiące śladów kółek, otwiera inne drzwi iprzepuszcza Joonę.


    Znajdują się wjasnej sali pokrytej białymi kafelkami, zdużą umywalką pod ścianą. Woda ścieka zpomarańczowego węża do odpływu wpodłodze. Na długim, okrytym folią stole sekcyjnym leży bezbarwne ciało, pokryte setkami ciemnych ran.


    – Katja Ek– stwierdza Joona.


    Martwa kobieta ma dziwnie spokojny wyraz twarzy, usta na wpół otwarte, nieruchome oczy. Wygląda, jakby słuchała pięknej muzyki. Jej mina nie łączy się wżaden sposób zdługimi cięciami na czole ipoliczkach. Joona przesuwa wzrokiem po ciele. Wokół szyi można już dostrzec marmurowy wzór żył.


    – Mamy nadzieję skończyć sekcję dziś po południu.


    – Na Boga, oby!– wzdycha Joona.


    Otwierają się drugie drzwi iwchodzi młody mężczyzna, uśmiechając się niepewnie. Wbrwiach ma sporo kolczyków, farbowane na czarno włosy związane wkucyk odcinają się na plecach od białego, lekarskiego fartucha. Nålen zlekkim uśmiechem wznosi pięść whardrockowym pozdrowieniu, które chłopak natychmiast odwzajemnia.


    – To Joona Linna zRikskrimu– wyjaśnia Nålen.– Jeden ztych, co czasami tu do nas wpadają.


    – Frippe– przedstawia się młodzieniec iściska dłoń Joony.


    – Jest unas na specjalizacji– dodaje profesor.


    Frippe naciąga parę lateksowych rękawiczek, Joona podchodzi znim do stołu. Zimne powietrze otaczające kobietę ma nieprzyjemny zapach.


    – Ona jest znich wszystkich najmniej pokiereszowana– zaznacza Nålen.– Nawet mimo tak wielu ran kłutych iciętych.


    Przyglądają się zmarłej. Na jej ciele widoczne są różnej wielkości obrażenia.


    – Poza tym, wodróżnieniu od tamtych, nie jest ani okaleczona, ani poćwiartowana– mówi dalej.– Bezpośrednią przyczyną zgonu nie są rany na szyi, tylko ta, która trafiła prosto wserce, jak widać na zdjęciu ztomografu.


    – Ale na zdjęciu dość trudno dostrzec krwawienia– dodaje Frippe.


    – Oczywiście sprawdzimy to po otwarciu ciała– wyjaśnia Nålen Joonie.


    – Broniła się– zauważa Joona.


    – Myślę, że początkowo aktywnie stawiała opór, jeśli spojrzeć na rany na dłoniach– potwierdza profesor.– Ale potem starała się tylko unikać ciosów iosłaniać się.


    Młody lekarz spogląda Nålenowi woczy, jakby chciał ocoś zapytać.


    – Zwróćcie uwagę na obrażenia na wyprostnej stronie ramion.


    – Rany wobronie własnej– mamrocze Joona.


    – Właśnie.


    Joona nachyla się iprzygląda brązowożółtym plamom widocznym wotwartych oczach kobiety.


    – Patrzysz na plamy?


    – Tak…


    – Widać je dopiero kilka godzin po śmierci, czasami zajmuje to kilka dób– wyjaśnia lekarz.– Na koniec zrobią się całkiem czarne. To przez spadek ciśnienia wgałce ocznej.


    Nålen bierze zpółki młotek neurologiczny ipoleca Frippe sprawdzić, czy występuje jeszcze odruchowy skurcz mięśnia. Młody lekarz uderza wbiceps kobiety ipróbuje wyczuć palcami reakcję.


    – Minimalny.


    – Ustaje po upływie około trzynastu godzin– wyjaśnia Nålen.


    – Zmarli nie są całkiem zmarli– mówi Joona, czując dreszcz na widok ruchu wiotkiej ręki Katji.


    – Mortui vivos docent. Umarli uczą żywych– odpowiada profesor, uśmiechając się do siebie, podczas gdy Frippe odwraca kobietę na brzuch.


    Wskazuje na rozmazane brunatne plamy na jej pośladkach iwzdłuż kręgosłupa, pod łopatkami iramionami:


    – Plamy opadowe są niewyraźne, jeśli ofiara straci dużo krwi.


    – To jasne– mówi Joona.


    – Krew jest ciężka, apo śmierci zanika wewnętrzny system utrzymujący ciśnienie– wyjaśnia profesor młodemu.– To być może oczywistość, ale krew spływa wdół izbiera się po prostu wnajniżej położonych miejscach, gdzie najczęściej jest widoczna wpunktach zetknięcia zpodłożem.


    Uciska kciukiem jedną zplam, aż ta prawie całkiem znika.


    – Tak, sam widzisz… Znikają pod naciskiem do doby po śmierci.


    – Ale mnie się zdawało, że widziałem też plamy na biodrach ipiersi– Joona mówi zwahaniem.


    – Brawo– chwali go Nålen ipatrzy na niego ze zdziwionym uśmiechem.– Nie przypuszczałem, że zwrócisz na to uwagę.


    – Leżała zatem martwa na brzuchu, zanim została odwrócona– stwierdza Joona znapięciem.


    – Stawiałbym na dwie godziny.


    – Zatem sprawca został dwie godziny– zastanawia się Joona na głos.– Albo wrócił na miejsce zbrodni iobrócił ją. On albo ktoś inny.


    Nålen wzrusza ramionami.


    – Do ostatecznych wniosków jeszcze daleko.


    – Mogę ocoś spytać? Zauważyłem, że jedna zran na brzuchu wyglądała jak cesarskie cięcie…


    – Cesarskie cięcie– uśmiecha się Nålen.– Czemu nie? Popatrzmy.


    Lekarze odwracają zpowrotem ciało.


    – To miałeś na myśli?


    Profesor wskazuje na dużą ranę ciętą ciągnącą się od pępka, piętnaście centymetrów wdół.


    – Tak– potwierdza Joona.


    – Nie miałem jeszcze czasu zbadać wszystkich obrażeń.


    – Vulnera incisa s scissa– odzywa się Frippe.


    – Tak, wygląda to na, jak to się mówi, ranę ciętą– zgadza się Nålen.


    – Anie kłutą?– pyta Joona.


    – Zuwagi na regularną linię ina to, że skóra wokół jest nietknięta…


    Lekarz wkłada palec do rany, aFrippe nachyla się, żeby popatrzeć.


    – Taa…


    – Ściany– ciągnie dalej Nålen.– Nie są szczególnie przesiąknięte krwią, ale…


    Nagle milknie.


    – To cięcie zrobiono po jej śmierci– stwierdza.


    Zdejmuje rękawiczki.


    – Muszę spojrzeć na tomografię komputerową– mówi nerwowo ipodchodzi do komputera, który stoi na stole przy wejściu.


    Przechodzi przez trójwymiarowe obrazy, zatrzymuje się, szuka dalej izmienia kąt.


    – Rana wydaje się sięgać macicy– szepce.– Wygląda, jakby prowadziła po starych bliznach.


    – Starych? Co masz na myśli?– pyta Joona.


    – Nie zauważyłeś?– Nålen uśmiecha się iwraca do ciała.– Nagłe cesarskie cięcie.


    Wskazuje na pionową ranę. Joona przygląda się iwidzi, że wzdłuż jednego brzegu biegnie ścieg bladoróżowych śladów po szwach, po dawno zagojonym cesarskim cięciu.


    – Ale teraz nie była wciąży?– pyta Joona.


    – Nie– śmieje się Nålen ipodsuwa wyżej okulary.


    – Mamy do czynienia zzabójcą ochirurgicznych zdolnościach?


    Nålen kręci głową, aJoona myśli, że ktoś zamordował Katję Ek zniespotykaną agresją ifurią. Dwie godziny później wrócił, położył ją na plecach irozpłatał jej bliznę po cesarskim cięciu.


    – Sprawdź, czy na pozostałych ciałach znajdziecie coś podobnego.


    – Mamy to traktować priorytetowo?– pyta Nålen.


    – Tak, raczej tak– odpowiada Joona.


    – Nie jesteś pewien?


    – Jestem.


    – Ale chcesz, żebyśmy wszystko traktowali priorytetowo.


    – Mniej więcej– Joona uśmiecha się iwychodzi.


    Kiedy na parkingu wsiada do samochodu, zaczyna marznąć. Odpala, wyjeżdża na Retzius väg, podkręca ogrzewanie iwybiera numer do prokuratora generalnego Jensa Svanehjälma.


    – Svanehjälm.


    – Tu Joona Linna.


    – Dzień dobry… Właśnie skończyłem rozmawiać zCarlosem. Wspominał, że miałeś się odezwać.


    – Trudno było stwierdzić, na czym stoimy.


    – Jesteś wsamochodzie?


    – Właśnie wyszedłem zZakładu Medycyny Sądowej ichciałem po drodze wpaść do szpitala. Naprawdę muszę przesłuchać tę ocalałą ofiarę.


    – Carlos wyjaśnił mi sytuację– mówi Jens.– Uruchomiłeś już grupę profilującą?


    – Mamy za mało na portret psychologiczny– odpowiada Joona.


    – Tak, wiem, zgadzam się ztobą. Jedyna szansa na ochronienie starszej siostry to przesłuchanie chłopca, po prostu.


    Joona dostrzega nagle bezgłośny wybuch fajerwerków– błękitną gwiazdę daleko nad dachami Sztokholmu.


    – Jestem wkontakcie z…– mówi dalej iodchrząkuje.– Jestem wkontakcie zSusanne Granat zopieki społecznej ichciałem wziąć ze sobą psychiatrę Erika Marię Barka, specjalistę od szoku itraumy.


    – Czyli wszystko prawidłowo– uspokaja go Jens.


    – No to jadę prosto na neurochirurgię.


    – Jedź.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.

  


  
    


    
      [1] Specjalna grupa powołana do rozwiązania sprawy zabójstwa szwedzkiego premiera Olofa Palme w1986 roku (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).

    


    
      [2] Stopień wszwedzkiej policji otrzymywany na czas półrocznego stażu po szkole policyjnej.

    


    
      [3] Najniższy stopień wszwedzkiej policji, otrzymywany po ukończeniu stażu.

    


    
      [4] Gra słów: N. Ålén– Nålen, po szwedzku „igła”.

    


    
      [5] Karolinska Institutet– jeden znajwiększych wEuropie uniwersytetów medycznych, mieszczący się wSolnie, dzielnicy Sztokholmu.
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